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Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny 
WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena p renum era ty :  m iesięczn ie  na kw a r ta ł  IV . . 80 mk.. 

Adres R edakc ji  i A d m in is t ra c j i :  Radom sko, ul. B rzeźn icka 6. 
(daw n ie j  u l. Ka liska  25.)

C B N Y  O G Ł O S Z E Ń :

P ierwsza s tr.— za w iersz jednoazpaltow .v lub jejęn miejsce 100 m ii 
druga — pią ta  60 mk., następne 50 mk.,

N ekro log i m. 60 za wiersz Drobne ogłoszenia po 10 marek za wyraz.

Towarzystwo 
Polsko-Amerykańskiej Żeglugi Morskiej

S-ka z ogr. por.

Warszawa, ul. Ossolińskich 1. (Hotel Europejski)
zawiadamia, że

Okręt „ G D A Ń S K ”
urządzony według najnowszych wymagań, z wszelkiemi wygodami: telegraf bez 

drutu, oddzielne pokqje, usługa polsko, znakomite pożywienie, 
odpłynie Z G D A Ń S K A  DO N E W - V O K K C I  DNIA 29 LISTOPADA r. b.

iy

L
Karty okrętowe nabywać można w Towarzystwie

Polsko-Amerykańskiej Żeglugi Morskiej
sp z ogr. por.

Warszawa, ul. Ossolińskich 1. (Hotel Luropejski.)

Rozwiązanie Sejmu.
B ardzo  często s łyszymy żądania, 

aby obecny S e jm  jak na jp rędze j za ­
kończy ł  swo ją  dz ia ła lność, gdyż mało 
k to  jest z niego zadow olony . S t ro n n i ­
c twa p raw icow e, lew icow e  są pod tym 
w zględem zupełn ie  ze sobą zgodne, 
choć każde z innego pow odu. W arto  
w ięc rozw ażyć  tę sprawę na z im no , 
bez w p ły w ó w  pa rty jnych , mając je d y ­
nie na oku dob ro  O jczyzny.

S e jm  w dz is ie jszym  składzie  nie 
jest zdo lny  do w y łon ien ia  ze s iebie s i l ­
nego i stałego rządu, gdyż n iema tam  
zdecydowane j w iększośc i i n ieraz na j­
ważnie jsze sprawy przechodzą p rzew a­
gą za ledw ie k i lku  g łosów. O becny 
S e jm  cho ru je  na zby tn ią  ob f i tość  
s tronn ic tw , k tó re  dość często la w iru ­
ją, nie mając ściś le ok reś lonego k ie ­
runku. W Se jm ie  za m ało  jest ludzi 
in te l igen tnych , k tó rzyby  z korzyścią 
m og l i  p racow ać po kom is jach , będą­

cych podstawą obrad se jm ow ych . W i ­
dz im y  w ięc, że brak i są duże. T o  też 
nasze s tronn ic tw a  mają nadzie ję  w p ro ­
wadzić  do następnego S e jm u większą 
i lość swych cz łonków , a przez to w y ­
tw o rzyć  zdecydowaną większość. Ma 
się rozum ieć, że n iek tó re  s tronn ic tw a  
spotka zawód, gdyż n iem oż liw ą  jest 
rzeczą, aby wszystk ie  part je  s tanęły 
m ocn ie j  przy nowych w yborach . Jed­
no jest rzeczą pewną, że do następne­
go S e jm u we jdz ie  w ięce j osób in te l i -
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ge n tnych ,  lecz n ie wi ad o mo ,  z której  
s t rony .

Byłoby j e dna k  n i es p r aw ied l i w o ­
ścią czynić tylko za rzu ty  o b e c n e m u  
Se jm ow i ,  k tó ry  za ła twi ł  j e dn ak  wiele 
ważnych  sp raw,  d o p r o w a d z a ją c  kraj 
do  s top n i owe go  ł adu  i d ob ro by tu ,  a 
p r ze d ew sz y s tk ie m  uchw al i ł  Kons ty tu-  
cj ę —  podwaliny,  na k tórych  m a  w sp ie ­
r a ć  się pańs two .  Ź e  n iek tó re  us tawy,  
w y d a n e  p rzez Sejrę», są  wad l iwe ,  to 
nie  u lega  wątpl iwości ,  gdyż s a m  S e jm  
p opr aw ia  je, a l e t r ze ba  s twierdz ić ,  że 
miały one  na ce lu  spokó j  i ł ad w k r a ­
ju. C h a ra k te ry s t y cz n ą  ce c h ą  o b e c n e g o  
S e jm u ,  po za  jego  r ó żn e m i  u j e m n e m i  
s t r on am i ,  j e s t  ta,  że w chwi lach  p r z e ­
ł o m ow yc h  okaz u je  p rawdz iwy  pa t r jo -  
tyzm,  czyni  wted y  o f i arę  ze  swych  p a r ­
tyjnych d ąż eń  i po d d a j e  się jedrto- 
zgodn ie  nakazowi  chwili .

Co  do  p rzysz łego  S e j m u,  to j e ­
go skład  j e s t  pod  wielk iem zn a k i e m  
zapytania .  Nie ulega j edn ak  w ą t p l iw o­
ści,  że zna jdą  s ię  w n im posłowie  n a ­
rodowośc i  ob cyc h  i wrogich n am ,  gdyż 
do w yb oró w  s taną :  Rus ini ,  Niemcy ,
Żydzi ,  Litwini  i Białorus ini .  Nie t w ie r ­
dzę ,  że po mi ęd zy  n iemi  wszyscy b ęd ą  
usposob ien i  dla  nas  n ieprzy jaźnie ,  j e ­
dna k  większość  nap e w no .  Liczba p o ­
słów o bc y c h  n a r o do w oś c i  m o ż e  d o ­
s i ęgnąć  30°/», jeżeli  do  tych do l i czy­
my , na sz e  l ewicowe par t j e,  k tó re  s ię już 
do nich um izga ją  i c h c ą  pozyskać  s o ­
bie ich poparc ie ,  to b a r d z o  ł a tw o  w y ­
tworzyć  s ię  m o ż e  n ie p o ż ą d a n a  dla 
Polski  więks zość  s e jm ow a,  k tóra  b ę ­
dzie  pa ra l i żo w ać  sp raw y  p rawdz iwie  
n a r o d o w e  i p r z e p ro w a d z e n ie  ich o k a ­
że s ię  n ie raz  n iem oż l iwem .  Nie  j e s t e m 
cz łowiek iem pa t rzą cy m w przysz łość  
^przez cz a rn e  szklą i by łbym n i e z m i e r ­
nie rad,  gdyby m o je  p rzypuszczen ia  
okaza ły  s ię  b łę dnemi .  Mając  na u w a ­
dze  n iepewn y  pod  w zg lę d em  n a r o d o ­
wy m sk ład p rzysz łego  S e jm u ,  c hc ia ł ­
bym,  aby sp o łe cz eń s t w o  d o m a g a ło  s ię  
od  o b e c n e g o  S e j m u  d ok ła dn eg o  z a ła ­
twien ia  wszys tk ich p o d s t a w o w y c h  u- 
s taw,  m a  s ię  ro zu m i eć  bez p rz e w l e k a ­
nia.  Że  S e j m  rozwiąże  s ię  kilka m i e ­
s ięcy później ,  n i żby śmy  sob ie  tego  ży ­
czyli,  j e szcze  nie będz ie  n ic zem szko-  
d l iwem dla Ojczyzny  i by łoby  gorze j  
gdyby,  u le ga j ąc  opinji ,  za ko ń cz y ł  s w o ­
je o b r ad y  wzg lędn ie  w k ró tk im czas ie ,  
al e bez  d ok ła d n eg o  w yk o ń cz en ia  f u n ­
d a m e n t a l n y c h  us taw,  k tórych  d o m a g a  
się Konstytuc ja .  Km.

Z S E J M U .
W o s ta tn ic h  d n ia ch  n ie zm ie r n ie  

do n i os ła  s p r a w a  za p r z ą t a ł a  umys ły  p o ­
s łów i ca łego  sp o łe cz eń s t wa .  Z kró tk ich 
w ia d o m o śc i  po l i tycznych ,  p o d a n y c h  w 
ze sz łym  n u m e r z e ,  w ie m y ,  że  w W i le ń ­
szczyźn ie  o d b ę d ą  s ię  wyb ory  do  Z g r o ­
m a d z e n i a  o rze k a j ą ce go ,  k tó r e  s ię  wy­
po w ie  w sp r aw ie  p rzyna leż noś c i  a lbo 
do  Pol ski ,  a lbo  do  Litwy. By l iśmy 
wszyscy  p r ze ko nan i ,  że  wybory  o d b ę d ą  
s ię na  sp o r n y m  te ren ie ,  t y m c z a s e m  
jen.  Żel igowsk i  chc ia ł  do łą cz yć  s ą ­
s i e dn ie  powiaty,  n a l e ż ą c e  be z sp o r n i e  
do Pol sk i  i m a j ą c e  po l ską  a d m i n i s t r a ­
cję.  Sprzec iwi ł  s ię  t e m u  de l ega t  r z ą ­
du pol sk iego  w Wilnie,  pu łkownik  T u-  
palski .  O k a z a ło  s ię  j e d n ak ,  że  N a ­
czelnik P a ń s tw a  zgad za  się zupe łn ie  z 
jen.  Żel igowsk im,  a r aczej  m o ż e  ten 
os ta tn i  j e s t  tylko w y k o n aw cą  woli  N a ­
czelnika.  S e j m  w tej sp raw ie  już d a ­
wn o  wyraz i ł  s ię j a sno,  więc  też i rząd 
t r zymał  s ię  tej  s a me j  linji, a z a te m  d e ­
l egat  r zą d u  w Wi ln ie  po s tąp i ł  p rawnie .  
Nacze ln ik  P a ń s t w a  z a ż ą d a ł  s t a n o w cz o  
rozs ze rze n ia  t e re nu  w y b or c ze g o  Litwy 
Ś ro dk o w ej ,  g r ożą c  us tą p ie n ie m.  Rząd  
z po czą tku  chc ia ł  być w tej sp raw ie  
n eu t ra ln y m ,  ale n a s t ę p n i e  oświadczy ł  
s ię  za r oz sz e r ze n i em  te renu ,  p rz y jm u ­
jąc pog ląd  Nacze ln ika ,  k tó ry  po cz y­
nił  pe w n e  u s t ęp s tw a ,  żą d a j ą c  d o łą c z e ­
nia do  Litwy Ś ro d ko w ej  już tylko 
d w óc h  powia tów:  l idzkiego i b rac ław-  
skiego W tym  s e n s ie  wniós ł  też  r ząd 
rezo luc ję  na po s ie dz en ie  se jm ow e.  Po  
w y pow ied ze n iu  s ię  p rzedstawic ie l i  
s t ro nn i c t w  p rzys tą p io no  do  g łoso wan ia  
imi ennego .  Za  p r o je k t e m  r z ą d o w y m  
wypowiedz ia ły  s ię  par t j e:  P.  P .  S.,
Wyzwolen ie ,  Klub Pra cy  Kon s t  , Nar .  
P a r t j a  Rob. ,  Po l sk ie  S t ro n .  Ludowe,  
a p rzeciw:  Związek L u d o w o  N a r o d o ­
wy, Cent r .  Na ro do w e ,  N a r o d o w e  Z j e ­
d n o c z e n i e  Ludo we ,  Z je d no cz .  Mie ­
szc z ań sk ie  i K a t o l i c k o - L u d o w e  S t r o n ­
nictwo.  Za r ez o l uc ją  r z ą d o w ą  było 
171 g łosów,  p rzec iwko  158.  W tym 
w y p ad k u  p r zew aż y ły  sz a lę  g łosy ży- 
do w sk o- n i em ie c k i e .  Dzień 16 l i s top a ­
da  j e s t  d la  Pol sk i  d n ie m  hańby ,  gdyż 
S e j m  o d e r w a ł  cz ęś ć  o b s z a r u  po l sk ie ­
go i e d d a ł  na  n ie p ew n y  los.

III iltallIl!71IIIIP (ln s PrKeclania osada z za-Uf ('lulUuAjłllu budowaniami gospodar- 
ezenii, w tem doin narożny, oraz sześć 
mieszkań, cena przystępna.  Wiadomość: 
Kłomnice,  Karasiński.

W iadomości polityczne.
Powstanie przeciw bolszewikom

na P o d o lu  i Ukra inie  nie  zos ta ł o  j e sz ­
cze s t łu mi one ,  lecz nie  m a  widoków 
po w od ze n ia ,  gdyż bo l szewicy  r o z p o ­
rzą d za ją  wielkiemi  s i ł ami ,  a pe t l u ro w-  
cy l iczą p o d o b n o  tylko 12 tys i ęcy żo ł ­
nierzy.  Na  P o d o lu  lud pa t rzy s ię  o b o ­
ję tn ie  na o w e  walki  i n ie  p rzyłącza  
s ię  do  po w s ta ńcó w ,  lepiej  idzie walka 
z bo l sz ewik am i  w Ki jowszczyźnie ,  gdyż 
t a m  wzięła s ię  do  walki  s a m a  ludność .

Anglja przyznała Polsce pożycz­
kę w su m i e  2 mi l jonó w sz ter l ingów,  
co na na s z e  p ien iądz e  wynies ie  oko ło  
30  mi l j a rdów.  P oż ycz ka  ta m a  być d a ­
na nie w go towiźn ie ,  lecz w tow ara ch  
angie lsk ich.

Grecja po d o z n a n y c h  k lę skach  w 
Azji Mnie j sze j  ok az u je  c h ę ć  do  z a w a r ­
cia pokoju  z T u rk a m i ,  w c z e m  m a ją  
po ś r edn ic zyć  wielkie m oc ar s t w a .

W konferencji warzyngtońskiej 
b iorą  udział :  S ta n y  Z je dn o cz o ne ,  J a -  
ponja ,  Chiny,  Anglja ,  F ra nc ja ,  Holan-  
dja,  Po r tuga l j a ,  Włoch y  i Be lgja .  Dwa 
os t a tn ie  pa ń s tw a  nie są  b e z po ś r ed n io  
z a in te re s o w a n e  s p r a w ą  ogr an i cz en ia  
zb ro jeń ,  gdyż nie m a ją  ża dn y ch  p o s i a ­
dłośc i  na o ce an ie  Wielkim,  ani  w jego

pob liżu.  Warunk i  r o zb r o j en i a  p r z e d ­
s t awi ł  A m er yk a n in  H ughes .  Ja k ie  b ę ­
dą  r ezu l t a ty  Konfe rencj i  t r ud no  p r z e ­
widzieć .

Rząd sowiecki ogłos i ł  am nes t j ę ,  
w ten s p o s ó b  oko ło  28 tysi ęcy os ó b  
w y p u sz c z o n o  z więz ień,  p o z o s ta n ą  j e d ­
nak pod n a d z o r e m  pol icyjnym.  U c h o d ź ­
cy rosy jscy nie m a ją  j edn ak  chęc i  w r a ­
cać  do  kraju,  gdyż p o d e j rz ew aj ą  b o l ­
szewików,  że zas ta wia ją  no w ą  pu łapkę,  
k tóra m o ż e  za ko ńcz yć  s ię  no w em i  
m o r d e r s t w a m i .  — Lenin wy powiedz ia ł  
s ię  za  p r z y w r ó c e n i e m  prywatnej  w ła s ­
ności  i kapi t a l i zmu,  gdyż d o t y c h c z a s o ­
wy sy s t e m  d o p r o w a d z i ł  kraj  do  ruiny.

P ow iitow y  Zarząd Narodowego 
Zjednoczenia Ludowego w Radomsku

zawiadamia wszystkich swoich 
członków, że p. mecenas S I A  A 
w dnia 17-go listopada wyjechał  do 
Piotrkowa w cela bronienia spraw 
naszych cz łonków—gospodarzy wsi 
Niesalów, oskarżonych przez leśnic­
two o nadużycia  w lesie.

Następny dzień’ porad wyzna­
czono d. 1 grudnia  (w czwartek) r. b.

Z arzqd N, Z. L.
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Sztandar dla 26 p. p.
W połowie zeszłego roku wśród 

Narodowej Organizacji Kobiet w Ra­
domsku pozostała myśl ofiarowania 
26 p-'p- sztandaru, którego dotąd ten 
pułk nie posiadał, iż żołnierz jego re­
krutuje się przeważnie z naszego mia­
sta powiatu i po części z sąsiednich 
powiatów Włoszczowskiego i Konec­
kiego.

Na dość licznem zebraniu za­
proszonych osób został wybrany Ko­
mitet: pp. prezes Paciorkowski A.,
Vice-prezes Major Biliński, Skarbnik 
Żyliński A., Kosiński J., Bartnik L., Be- 
lina T., Brzęczkowska L., Chomiczów- 
na J., Goniewicz., Królikiewicz,, ks. pra­
łat Mirecki F., Malasiewicz A., Niemiec 
S., Ruszkowski E., Siemieńska J,, Sur- 
macki Fran,. i Stadnicki Edward, 
który natychmiast zajął się zbieraniem 
potrzebnych na ten cel pieniędzy. Ro­

zesłane zostały listy z, pieczęcią Ko­
mitetu po całym powiecie do zbiera­
nia ofiar: do wójtów, gmin, sekreta­
rzy gminnych, duchowieństwa, oby­
wateli ziemskich i nauczycieli wiej­
skich. W ^trakcie tego nastąpił najazd 
bolszewicki, ważne sprawy polityczne 
przerwały na czas pewien działalność 
Komitetu, z którego ubyło kilka osób 
np. ks. prałat Mirecki, pp. Ruszkow­
ski i Żyliński; przewodniczący Komi­
tetu p, Paciorkowski w ciągu 4 mie­
sięcy był nieobecny w mieście a za­
stępca p. major Biliński zanadto był 
pochłonięty kwestjami wojskewemi i 
służbowemi, aby był w stanie zająć 
się energicznie sprawą sztandaru, to 
też dopiero w czerwcu roku bieżącego 
dopełniony Komitet przez osoby: ks. 
kan. Jankowskiego, pp. Urbańską, Zem- 
bikową i Molikową wziął się do pra­
cy z silnym postanowieniem doprowa-

S P R A W O Z D A N I E
z zabawy i znaczka urządzonego w dniu 8 września

sztandaru dla 26 p. p.
r. b. na sprawienie

O G Ó L N E  Z E S T A W I E N I E

PRZYCHÓD Marki ROZCHÓD Marki

Za confetti
Zwrot „ . . .  
Wejście
Znaczek Rubli 10.— 
Bufet . . . .  
Za produkty
Za ciastka . . .

Razem Marek
, Rubli

15,272 
3, 330 

38, 720 
41,403 
35, 354 
5, 887 
1,450

Confetti . . .  

Znaczek . . . .  

Bilety . . . .  
Bufet . . . .  

Zysk . . . .

7,123 
1,650 

3,040 

32,051 

*7,552 

rub. 10

141,416
10

141,416
10

S P R A W O Z D A N I E
z zabawy i loterji fantowej urządzonej na placu Straży Ogniowe: 

9 października 1921 r. na sprawienie sztandaru dla 26 p.
w dniu

P-

O G Ó L N E  Z E S T A W I E N I E

PRZYCHÓD Marek R tZ C H Ó D Marek

Poczta .
Confetti
Loterja . . . .  
Wejście . . . .  
Zebrane na listy  
Dochód bufetu 
Tańce . . . .  
Sprzedaż miljonówek  
Ze sprzed, drobn. fant. :

Razem Marek

«*0
13,070

150,850
51,746
25,405

3,000
1,133
1,345

145

Karty i confetti 
Plac i muzyka 
Afisze . . . .  
Bloczki . . . .  
Bilety wejściowe 
Zakupione 3 miljon. 
Pomoc na placn 
Różne . . . .  
Zysk

i , 930 
30,000 

1.36* 
625 

1,100 
3,150 
5,500 
2,825 

200,*38

448,368 248,368

Radomsko, dnia 9 Listopada 1921 roku.
Sekretarz Przewodniczący

E. Stadnicki. Paciorkowski.

dzenia do skutku zamierzonego celu. 
Ponieważ projektowane składki daty 
nikły rezultat około 40 tys. marek, 
przyczem z górą 150 listów niezwró- 
cono wcale, a piśmienne dwukrotne 
upominania nie odniosły skutku, Ko­
mitet postanowił urządzić dzień zna­
czka, i dochodową zabawę publiczną 
na placu za teatrem udzielonemu Ko» 
mitetowi chętnie i bezinteresownie 
przez Szanowny Zarząd Stpaży Ognio­
wej. Zabawa ta dała, jak widać z za­
łączonego poniżej sprawozdania, czy­
stego dochodu 97.000 marek, co po­
łączono z sumą zebraną poprzednio i 
lokowaną w Banku Handlowym razem 
około 143 tys. marek. Mając już tę 
sumę postanowiono obstalować sztan­
dar dopożyczywszy w Banku Handlo­
wym 150 tys. mk. na weksel wysta­
wiony przez wszystkich członków Ko­
mitetu, t<fk iż pp. Niewiarowska i 
Brzęczkowska mogły wyjechać do 
Warszawy w początku września z su­
mą 293 tysiące marek, które zadatko­
wały w zakładzie haftów p. Rodzie­
wicz w Warszawie. W celu pokrycia 
i brakujących i pożyczonych 150 tys. 
w Banku Handlowym Komitet znowu 
urządził zabawę z fantową loterją w 
dniu 9 października na tymże placu 
za teatrem, która dała czystego docho­
du 200 tysięcy marek. Zdawałoby się, 
że prace Komitetu dobiegają do po­
żądanego końca, lecz okazało się, że 
pieniędzy jeszcze brakuje, pracownia 
p. Rodziewicz zażądała za sztandar z 
drzewcem i bronzowym na nim orłem 
400 tysięcy marek, motywując podnie­
sienie poprzednio w przybliżeniu okre­
ślonej sumy 300 tys. mk. znacznem 
podniesieniem materjałów, jak to jed­
wabiu, złotych i srebrnych nici. W 
tymże czasie znowu coś wpłynęło do 
Banku Handlowego z łaskawych skła­
dek, tak że Komitet ma w swoim ro­
zporządzeniu obecnie po za sumą 293 
tysięcy zapłaconych p. Rodziewicz, je­
szcze około 64 tys. mk. a więc braku­
je z górą 40 tysięcy marek, prócz wy­
datków związanych z samą uroczysto­
ścią poświęcenia i wręczenia sztan­
daru. Aby pokryć tę resztę postano­
wiono w rocznicę powstania listopado­
wego urządzić koncert połączony z 
przedstawieniem amatorskiem, a po­
nieważ sztandar miał być już gotowy 
8 listopada możemy mieć nadzieję, że 
przed 1 grudnia sztandar będzie wrę-
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czony p u łko w i,  o i le  ze s trony  w o j ­
skowośc i będą na ten czas za ła tw ione 
fo rm a ln o śc i .  Po p rzyw iez ien iu  sz tan­
daru  do R adom ska K o m ite t  pos tano­
w i ł  w ys taw ić  takow y  na w id o k  p u b l i ­
czny w loka lu  M ac ie rzy  S zko lne j.  J e ­
dnocześnie  K o m ite t  uważa sobie za 
m i ły  obow iązek  z łożenia  podz iękow a ­
nia tym  w szys tk im  osobom , k tó re  czy 
to p ien iędzm i,  czy pracą, czy o f ia ram i 
w naturze  na fanty , jako  to: Z a rzą d o ­
w i S traży O gn iow ej i Za rządom  fa ­
bryk  m ie jscow ych , pani d o k to ro w e j  
N iew ia row sk ie j  i p. U rbańsk ie j  z łożyć 
serdeczne „B ó g  zap łać"  i w ogóle  za 
wszelką wspó łp racę  w celu d o p ro w a ­
dzenia do skutku  u fundow an ia  sz tan­
daru dla 26 p. p., k tó ry  na d ług ie  
w iek i  będzie m ia ł  pam ia tkę  od m ie ­
szkańców m. R adomska i oko l icy ;  p o ­
w ta rzam y R adom sko , gdyż z po w ia ­
tów  Koneck iego i W łoszczowskiego nie 
w p łyn ę ło  ani jednej m ark i,  p o m im o  
dwu k ro tnych  zwracań się do p. p. 
S ta ros tów  tych pow ia tów . K o m i te t  za­
prasza wszystk ich  m ieszkańców miasta 
i wsi na uroczystość poświęcenia i 
wręczenia  sztandaru de legatom  pułku, 
a szczególn ie j tych, co swemi pa tr jo -  
tycznem i o f ia ram i pom og l i  K o m i te to -  
w i,  jako też i naszą kochaną m łodz ież  
m ie jską  wszystk ich  sfer, k tó ra  o c h o ­
czo i m i le  p rzy jm ow a ła  osobisty  u- 
dz ia ł  w u rządzonych przez K o m ite t  
zebran iach.

Komilet.

Dokonanie obywatelskie­
go czynu.

W ,N: 14 .G a ze ty  R a d c m s k o w s k ie j"  
z rb. donos i l iśm y o dek la rac j i  p. S ta ­
n is ława Koby łeck iego , obyw a te la  na­
szego pow ia tu , na rzecz och o tn ikó w . 
Z apow iedź  zos ta ładokonaną : dwa 30 -to  
m orgow e  gospodars twa z d o m in ju m  
C hoc iw  - Łazów , w pow iec ie  Łask im , 
są już  w y d z ie lo n e  i oddane  szczęś l i­
w ym  w yb rańcom . Czyn p. S tan is ław a 
K oby łeck iego  zasługuje na p raw dz iw e  
uznanie, jąko  czyn iście obyw a te lsk i .

Pon iże j poda jem y k ró tk ie  ż y c io ­
rysy now ych  gospodarzy p rzeds taw io ­
nych do obdarow an ia  przez O b y w a te l ­
ski K o m i te t  W ykonaw czy  Rady O b r o ­
ny Państwa w R adom sku i p rzy ję tych  
przez p. St. K oby łeck iego .

1. Norberciak Jan, syn Józefa, 
ro ln ika  z B a r todz ie jów , sierżant 26 pp.

U ro d z i ł  się dn. 2.V. 1896 r. we wsi 
O rzechów ek, gm ina Kob ie le . Dnia  28 
II 1915 r. w s tąp i ł  do Leg jonów  i s łu ­
ży ł w  3 -c im  p. p. Leg. Dn. 5. V I. 1916 
r. dos ta ł  się do n iew o l i  rosy jsk ie j  pod 
Polską Górą . W r. 1918 zb ieg ł z n ie ­
w o l i  do k ra ju , b ra ł  czynny udz ia ł  w 
rozb ra jan iu  okupan tów , w s tąp i ł  znow u 1 
do w o jska i przeznaczony został do I 
26 p. p. B ra ł  udz ia ł  we wszystk ich  
b i tw ach  i potyczkach tego pu łku. By ł  
dw uk ro tn ie  ran iony: p ierwszy raz w 
1915 r. w leg jonach, po raz d rug i w 
1920 r., przyczem  zosta ł p rzedstaw iony  
do odznaczenia  Krzyżem  W alecznych.

2 Kostrzewa Adam, syn K o n ­
stantego, ro ln ika  ze S u lm ie rzyc , osta­
tn io  cała rodz ina  zam ieszku je  w Ra­
dom sku  w G l in iankach  B rzeźn ick ich , 
sierżant 2 Syberyjskiego p p. U ro d z i ł  
się dn. 5. X II. 1896 r. we wsi S u l ­
m ierzyce. W r. 1915 w s tą p i ł  do 2 p. 
p. Leg jonów , b ra ł  udz ia ł we w szys t­
kich b i tw ach  i po tyczkach  II B rygady 
Karpack ie j gen. H a lle ra  i przeszedł z 
nią przez f ro n t  w  1918 r. Następnie , 
p rzydz ie lony  do 14-go pu łku  p iechoty  
II Korpusu W schodn iego, b ra ł  czynny 
udz ia ł  w b i tw ie  pod K an iow em , gdzie 
dos ta ł  się do n iew o l i  n iem ieck ie j.  W  
k ró tk im  czasie uda ło  mu się uc iec z 
n iew o l i  i p rzedosta ł się do korpusu 
D ow bo ra -M uśn ick iego , po rozb ro je n iu  
któ rego uda ł się do K i jow a . S tam tąd  i 
w raz z innym i został wys łany przez 

j  A rchang ie lsk  do F ranc j i ,  gdzie gener. 
H a l le r  fo rm o w a ł  swo je  oddz ia ły ,  W 
W ołogdz ie  jednak b y ł  a resztowany 
przez bo lszew ików  i p rzew iez iony  do 
M oskw y. T a m  w c ie lo n o  go do a rm j i  
bo lszew ick ie j  i w yw iez iono  na f ro n t  
pod Kazań, s tam tąd jednak zdo ła ł  
zbiec i przedostać się do po lsk ich  fo r -  
macy j w o jskow ych  w Sam arze P rz y ­
dz ie lony  do 1 p. s trze lców  im . T a d e ­
usza Kośc iuszk i w a lczy ł  na fronc ie  
p rzec iw bo lszew ick im  pod Ufą, gdzie 
by ł  ran iony . Następn ie , przen ies iony 
do B a ta l jonu  sz tu rm ow ego, b ra ł  czyn ­
ny udz ia ł  w ekspedyc jach karnych 
przec iw  bo lszew ikom . Podczas e w aku ­
acji N o w o -N ik o ła je w s k a  zacho row a ł 
na ty fus i dz ięk i tem u un ikną ł  n ie w o ­
li bo lszew ick ie j .  N a tom ias t w yw ie z io ­
ny zosta ł do C harb inu , s tam tąd zaś 
w raz z oddz ia łem  gen. Baranowsk iego  
p rzyby ł  w l ipcu  1920 r. do Gdańska, 
gdy bo lszew icy  zb l iża l i  się pod W a r ­
szawę. W dn. 28 V II. 1920 r. p rzy ­

dz ie lony  do 2 S ybery jsk iego  pu łku  p ie ­
cho ty  w raz z 8 -m ą  kom pan ją  tegoż 
pu łku b ra ł  czynny udz ia ł w ob ron ie  
W arszawy.

Skrzynka do listów.
Od Okr. Związku Kółek Rolniczych 

w Radomsku.
W num erze 44 „G aze ty  R adom - 

skow sk ie j*  um ieszczony zosta ł a r ty ku ł  
pod ty tu łem  „S z k o d l iw a  ro b o ta " ,  k tó ­
ry o m a w ia ł  sprawę usunięcia ze s ta ­
now iska in s truk to ra  O kręg . Z w ią zku  
Kó łek  R o ln iczych , n ie jak iego  p. Dę- 
biaka . Szanowna Redakcja  m ia ła  w 
tej sprawie in fo rm a c je  jednostronne ...  
P. D ęb iak w ykaza ł zupe łny  b rak k w a ­
l i f ika c j i  zaw odow ych , co s tw ie rdz ić  
może Zarząd Cent. Zw iązku  Kó łek  
Roln., k tó ry  ty tu łem  próby  p rzys ła ł  
nam p. Dębiaka, a nadto  p. Dębiak 
ca ły  swój czas pośw ięca ł raczej p ro ­
pagandzie po l i tyczne j,  n iż pracy za ­
w odow e j  i d la tych  dw óch pow odów  
zos ta ł usun ięty.

Sekre tarz : Prezes:
J. Trajdos Radoliński

*
*  *

W sprawie mandatu radzieckiego!
Ku w ie lk ie m u  m em u zdz iw ien iu  

vyyczytałam ze sp raw ozdan ia  (46J, że 
panna J. C hom iczów na , jako  radna 
zab iera ła  głos i tp. Wszak zapadła je ­
dnog łośn ie  uchwała  na kon fe renc j i  
Klub^i N a rodow ego  Radnych M iasta 
wraz z p rzeds taw ic ie lam i S towarzyszeń: 
W łaśc ic ie l i  N ie ruchom ośc i,  T -w a  Rze­
mieś ln iczego, N arodow e j O rgan izac j i  
K ob ie tP o lsk ich , N a rodow e j P a r t j i  R o ­
bo tn icze j i P o lsk iego  Zaw odow ego 
Zw iązku  R obotn iczego, w dn iu  31 l i -  
pca br., tycząca się rezygnac j i  m anda ­
tów  radz ieck ich  tych osób, k tó re  p o ­
w ołane zosta ły  przez w ym ie n io n e  s to ­
warzyszenia . Sprawa ta by ła  b. szero­
ko om aw iana  i w  następstw ie  Nar. 
Org. K ob ie t  P o lsk ich  w Radomsku, 
k tó ra  rów n ież  w tych  debatach bra ła  
udz ia ł  tak ie  s tanow isko  so l ida rne  za ję­
ła, a tym czasem przew odn icząca te j  
o rgan izac j i  p. J. C hom iczów na  s te rczy  
nadal jeszcze osam otn iona  na ławach 
radz ieck ich , ku uciesze so c ja l is tycz ­
nych pa r ty jn ików , k tó rzy  w ku łak  się 
śm ie ją  ze so l ida rnośc i  narodow ych  
ugrupowań.

Czem w y t łu m a czyć  w y łam an ie  się 
radnej p. J. C h o m iczó w n y  z o b o w ią ­
zującej ją uchw a ły  —  nie w iem y! a 
radz ibyśm y w iedzieć!

Głosująca na listę narodową.
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C H C E S Z  P O W IĘ K S Z Y Ć  G O S P O D A R S T W O

Kopić in w e n ta r z ,  postaw ili  bu dynki,
sk ład aj pieniądze

w Pocztowsj Kasie Oszczędności.
Otrzymasz :

trzy procent od ' wkładów.
Zapewnienie  wypłaty do rąk w ł a s ­
nych i nie b ęd ziesz  płac ił  podat ków  

od kapitała ani od pr oc en tów .

W ka żd ym  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  s p r a ­

w ę  z a ł a t w i s z .

Doręczanie gazety.
J u ż  n ie j ed no kr o tn ie  p isa l i śmy o 

sk a rg a ch  n as zyc h  p r e n u m e r a t o r ó w  na 
n i e re g u la r n e  d o r ęc za n i e  im nas zego  
p i sma.  Skargi  te n a d c h o d z ą  na j c z ę ś ­
ciej z wiosek,  k tó re o t r zy m u ją  k o r es ­
p on d e n c ję  przez  u r zęd y  gm inne .  P r e ­
n u m e ra to r z y  nasi,  mies zk a ją cy  w w i ę ­
kszych mi a s ta ch ,  o d b ie ra ją  g a z e t ę  r e ­
gu l a rn ie  i b a r d z o  rza dko  zda r zy  się,  
że  jakiś  n u m e r  im zaginie .  Zu pe łn ie  
inaczej  p rze ds t aw ia  s ę sp r aw a  po 
wsiach :  n ie raz  miną  dwa,  t rzy tygod ­
nie i gazety  nie widać,  aż n a ra z  p rzyj ­
dą  t rzy numery ;  niek iedy zno w u ws trę t  
b i e rz e  wziąć  p i smo do  ręki ,  gdyż t a ­
kie j e s t  w y du sz o n e  i wy b ru d zo ne ;  na j ­
częście j  j ednak  n u m e ry  gaze t  nie o d ­
l iczą się,  i d l a t ego  też p r e n u m e r a t o ­
rzy nie  ma ją  w ia do m o śc i  o b a r d z o  
w aż ny ch  sp r aw ac h .  W takich  w a r u n ­
kach n ie j ed en  zn i ec h ęc a  s ię  do  p r e n u ­
m e ro w a n ia  p ism.

Gdy  b a d a m y ,  po czyjej  s t ron ie  
j e s t  wina,  to p rz y c ho d z i m y do  p r z e ­
konania ,  że u r zęd y  gm in ne  l ekce waż ą  
tu s w o je  obowiązki .  Do n iek tó rych  
gm in  p i sa l i śmy  w tej sprawie ,  p r os zą c  
o zw ró cen ie  bacznie jszej  uwagi  na  p o ­
s ł a ńców,  którzy n ie regu la rn ie  d o r ę c z a ­
ją gazety,  i o b c h o d z ą  s ię  z n iemi ,  jak 
ze  śc ierkami .  Jeże l i  j e dna k  n i e p o r z ą d ­
ki p o d  tym w z g lę d e m  t r w ać  b ę d ą  d a ­
lej,  to b ę d z ie m y  zm u sz e n i  p ię tno w ać  
te u r zę dy  gmin,  k tó re  n ie  ch c ą  się 
za s to s o w a ć  d o  e l e m e n ta rn y c h  za sad

uczciwości .  A przy tej okazj i  j e szc ze  
r az  zaz n a cz am y,  że wysy łamy gaze t ę  
d la  wszys tk ich  p r e n u m e r a t o r ó w  ze 
sk ru pu la tn oś c i ą  w każdy p ią t ek  wie ­
c z o r e m ,  więc  nie na sz a  wina,  jeżel i  
k toś  nie  o t r zyma.

A d m in i s t r a c jo

Z Rady Miejskiej.
S p r a w a  o p a ł u  d la  m ia s ta  była 

o m a w i a n a  na ws tęp ie  pos iedzen ia .  R. 
H oro w ic z  s twie rdza ,  iż w sz ko łac h  lu­
dowy ch  panu je  z i m n o , —  bu rm is t r z  z a ­
znaczył ,  iż d la  szkół  w y d an o  b e z p ł a ­
tnie  157 sążni  torfu,  5 p ud ów  d r z e w a  
i 30  korcy  węgla ,  d l a  m ia s ta  zaś  n a ­
d e jdz ie  15 w a g o n ó w  węg la .  V. B u r ­
mis t r z  mów i ł  o w o l n e m  h a n d l u  węgla ,  
p rze to ,  zd a n ie m  jego,  m a g i s t r a t  nie 
po t r ze b u je  być  nada l  . n i a ń k ą  dla 
wszys tk ich* ,  każdy  winien  s i ę  s t a ra ć  
na  wł an ą  rękę ,  by z a o p a t rz y ć  s ię  w 
opał .  Na to r ad ny  K rau ze  p rz yp o m n ia ł  
v. b u rm is t r z ow i  d ek l a r ac ję  w yb o rc zą  
j ego  s t r onn ic twa ,  k tó r e  głosiło.- „w y ­
b ie rzc ie  nas  (p.  p. s. ) ,  a my z a t r o ­
s zc zy my  się  o wasz  los,  b ę d z i e m y  s t a ­
rać  się,  by  w a m  by ło  c i epło ,  by tyfus  
zniknął ,  by  d o b r a  a t ania była a p r ow i ­
zac ja ,  b u d o w a ć  do m ki  ro bo tn ic ze  b ę ­
dz i emy  i t p . “ w końcu  p .Krauze  nie d z i ­
wi s ię  w y w o d o m  v. burm is t r z a ,  bo nie 
j es t  r ad n y m  i jako  taki nie  l iczy s i ę  z p o ­
t r ze b am i  wy bo rcó w ,  bo ich po za so b ą  
nie ma.  (P.  S a ra n k ie w icz  wybra ny  z o ­
s t a ł  z pozo  Ra dy  m. n a  v. bu rm is t r za .  
Przyp.  Re d  )* P r o p o n u j e  r. Krau ze  
w p ro w ad z ić  de t a l i cz ną  sp rz e d aż  d r ze wa  
o pa lo w e g o  i tor fu  w sk ła d ac h  m ie j ­
skich,  co  po p r ze m ów ie n i a ch  za i p r z e ­
ciw r. r. H a z e g o  i N a j k r on a  z a a k c e p t o ­
wano ,  P o w o ł a n o  do Komisj i  Us ta le n ia  
Cen,  o rgan i zu jąc e j  s ię  przy S ta r o s t w ie  
r. r.  W a jn b e rg a  i Du dw ał a .  C i ek a w y m  
t e m a t e m  była d z i a ł a ln oś ć  U rz ę d u  
M ie szk an iow ego  na cz e l e  z ł awni k iem 
tow.  Wrób lew sk im;  Komis ja  w o j e w ó d z ­
ka,  k tó ra  tu z j ec ha ł a  na  k o n t r o lę  m a ­
g i s t r a t u  s twie rdz i ł a ,  iż u r ząd  m i e s z k a ­
n iowy na 100 wypadk ów ,  9 0  za ła twił  
n i ezg od n ie  z p r aw em ,  po twie rdzal i  to 
w p r ze m ó w ie n ia ch  radni ,  a zwłaszcza  
pp.  K ra uz e  i N a jk r o n ,  źe  w sp o m n ia n y  
u r ząd  w de s p o ty cz n y ch  r ęk a ch  tow.  
W r ób le w sk i ego  udz i e la ł  m ie sz k an ia  s y ­
s t e m e m  pro te kc y jn y m ,  nie uwzg lę dn ia ł  
na leżycie  p rawdz iwych  po t rze b  b ie d ­
nych rodzin  ro bo t n iczych ,  k t ó re  g n ie ­
ździ ły  s ię  i g n ie żd ż ą  po ró żnych  d z i u ­

rach  i n a p r óż no  koła ta ły  i k o ł a cz ą  do 
u r z ę d u  mi es zk an io w eg o ,  d la  tych,  g o ­
dnych  p o ża ło w an i a  b ie dak ów ,  nic  s ię  
nie  robi ,  by dać ,  w o b e c  zbl i ża jącej  się 
z imy,  j akie schroni sko!

Ławnik  Wrób le ws k i  t łom ac zy ł  s i ę  
c i ąg ie m br a k ie m  mi es zk ań  w mieśc ie  i 
w y m a g a n ie m  w ojskow ośc i  kw a te r  r ó ż ­
nych.  Bu rm is t r z  ośw ia dcz a ,  iż ob ec n ie  
Urząd  Mieszkaniowy m a  p raw o rekwi -  
r o wa ć  mie sz kan ia  tylko d la  u rzędn ików  
wojsko wy ch ,  p a ńs tw ow yc h  i k o m u n a l ­
nych,  zaś  w razach  b. nagłych  d la  c y ­
wilnej  ludnośc i ,  o ile K o m i t e t  Opieki  
S p o łe c zn e j  uzna  j e d n og ło śn ie  p o t r z e b ę  
n ie o d z o w n ą  d a ć  rodzin ie  p o m i e s z c z e ­
nie W innych wy pa dk a ch  każ dy  mus i  
s ię  s t a ra ć  na swo ją  r ę k ę  o miesz kan ie .  
R. N a jk ron  s twie rdza ,  że  8 rodzin  z n a j ­
d u je  s ię  w mi eś c i e  bez  d a c h u  i p r o p o ­
nu je  d la  nich  za ją ć  loka le  po P.  K. U 
B u rm is t r z  składa  ośw ia dcz en i e ,  że d ą ­
ż e n i e m  jego bę dz ie  zn a l eź ć  z a w sz e  
mi es zk an i e  dla  p o t rze bu j ąc ych  i nie 
pozwol i ,  by ludzie  z b r ak u  t a kow yc h  
mieszkal i  na ulicy. Na tern pos i ed zen ie  
zo s t a ł o  zamk nię te .

KRONIKA.
Z m ia na  właśc ic i e l i  k i ne ma to gra fu .

Z d n ie m  1 g ru dn ia  br.  o b e c n y m  
d z i e r ż a w c o m  p r ze ds ię b i o r s t w a  k i n e m a ­
togra f i cznego  kończy  s ię  t e rm in  ek s ­
ploatac j i ,  p o c z e m  S t r a ż  O gni ow a  
O c h o tn i c z a  p r o w a d z i ć  t a k ow e  będz ie  
na  własny  rac hu n ek .  N o w e  k ie ro w n i ­
c two k in e m at og ra fu  poczyn i ło  już z a ­
m ów ie n ia  p ie rw sz o rz ęd ny c h  ob r az ó w  
f i lmowych na  m.  g rudz ie ń  i nosi  s ię  z 
z a m i a r e m  w p ro w a dz ić  ca ły  s z e r e g  
inowacj i ,  k tó r e  widzowi upr zy j em nią  
po by t  w kinie i b ę d ą  d lań  p raw dz i wą  
roz rywką  du c h o w ą .  Na leży  zaznaczyć ,  
że  o bec n i  dz i e rż awc y  ca łe  u r zą dz en ie  
m a s z y n o w e  k in e m at o gr a f i cz ne  ods tąp i l i  
S t r a ży  O .  O .  po ce n a c h  p rzys t ęp ny ch .

Przy  tej s p o s o b n o ś c i  n ie  od  r z e ­
czy b ęd z ie  za p o zn a ć  Sz.  Cz y te ln ików  
z h i s to r j ą  po w s ta n ia  g m a c h u  t e a t r a l n e ­
go w R a d o m s k u .

W 1882 r. ów cz es ny  z a r z ą d  S t r .  
0 . 0 .  p od ją ł  myś l  bu d o w y  sali  s t r a ż a ­
ckiej  wraz  z sp in a l n ią  d la  ćwiczeń .  W 
1884 r. u r ze czy w is tn i ono  p ro jek t  k o s z ­
t e m  3 000  rb. ,  z e b r an y ch  d r o gą  sk ła ­
dek  w śr ód  obyw ate l i  m i a s t a  i okol icy,  
jak równi eż  z d o c h o d u  u r z ą d z a n y c h  

| p rz e ds ta w ie ń  am a to r sk ic h  pod  reżyse -
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rją p. E. Królikiewicia. W 1888 r. dzię­
ki zabiegom  ówczesnego prezesa śp. 
K. Soczołowskiego i śp. F. Fabjaniego 
powiększono salę, dobudow ując  do 
niej scenkę, garderoby i balkon. Dzi­
siejsza scena  była ongi salą widzów 
na s to  miejsc. Pułk. Zaręba , znany 
a r ty s ta -m a la rz  wykonał b. gustowne 
dekoracje  — bezinteresow nie. W 1900 
r. dzięki s ta ran iom  i pracy inż. pow. 
p. W archoła  i pomocnika jego p. St. 
Tymińskiego, dobudow ano salę te a tra l­
ną murowaną, obszerną  kosztem 5-ciu 
tys. rb., k tóre projektodawca pożyczył 
Straży O.O. Z dawniejszej sali u rzą ­
dzono scenę  dzisiejszą; widownia liczy­
ła 225 miejsc siedzących. W ejście i 
poczekalnia zbudow ane były prow izo­
rycznie z desek. W 1910 r. dzięki ini­
cjatywie kom endan ta  Straży inż. Ko­
steckiego zorganizow aną została  sp ó ł­
ka, która kosztem  28 tys. rb. zo b o ­
wiązała się dokonać gruntownych prze­
róbek gm achu wedle planu inż. Ko­
steckiego, a mianowicie: dobudow ać
poczekalnię, podłużyć salę o 4 metry, 
zastosow ać  betonowy balkon na 60 
miejsc, urządzić insta lac ję  e lektryczną 
przy własnym m oto rze  i akum ula to ­
rami, wodociągi, kanalizację i tp. za 
co S traż  odda ła  spółce budynek na 
kinem atograf  w dzierżawę 10 letnią. 
N iezależnie  od tego dzierżawcy płacili 
S traży 100 rb. miesięcznie, pozostawia­
jąc  do dyspozycji S traży  O .O .  kilka­
naście  wieczorów rocznie  na p rzeds ta ­
wienia am atorsk ie  i tp. W ten  sposób 
m iasto  nasze  zyskało obszerny, e l e ­
gancko urządzony budynek tea tra lny , 
dostosowany do współczesnych w ym a­
gań, jakiego nie jedno miasto poza­
zdrościć nam  może.

Spółkę dzierżawców stanowią: pp. 
doktorowa Gurbska, dr. Rago, S m oleń ­
ski i inż. Kostecki.

Do wewnętrznego urządzenia  sali 
w swoim czasie przyczynił się też i 
p. Hussarzewski, b. prezes Straży, jak 1
również i p. dr. Gurbski, który wła­
snym  kosztem  przyozdobił scenę  gu­
stownie wykonanymi dekoracjam i. I

W czasie wojny okupanci zdem o- I
lowali część maszyn, trochę  pokradli 1
m iedzianych przedm iotów, zniszczyli I
krzesła, dekoracje  i tp. Dzjęki tylko *
Straży  czynnej, która pełniąc służbę '
milicyjną, ochroniła  budynek od zupeł- ^
nej dewastacji. *

Z żałobnej karty. W lecznicy 
poznańskiej zm arł tutejszy znany p rze­
mysłowiec śp. Henryk Raczyński, w 
wieku lat 50, właściciel brow aru „ P o ­
ciecha" i rektyfikacji, obywatel miasta 
Częstochowy i S ieradza. Zwłoki zos ta ­
ły przywiezione do Radom ska. Orszak 
pogrzebowy przy udziale duchow ień­
stwa, straży ogniowej z orkiestrą i 
licznie zgrom adzonych osób  o d p ro w a­
dził zwłoki na miejsce wiecznego 
spoczynku.

Cześć Jego pamięci!
Organizacja Akademicka „Dnia 

6 listopada r. b. młodzież akademicka 
m. Radom ska i okolicy, kształcąca się 
na wyższych uczelniach warszawskich 
zorganizowała się w „R adom skow - 
skie Koło Akademickie*, które  p o ­
dobnie jak i inne koła prow incjonalne 
zgłosiło swój akces do — Centrali 
Akademickich Bratnich Pom ocy  — , re ­
prezentującej warszawską młodzież 
akademicką.

Z adan iem  Koła jest w spółdzia ła­
nie z akcją C.A I . P .  w celu udz ie la ­
nia pom ocy m aterja lnej swym człon­
kom, oraz skupienie młodzieży akade- 
demickiej m. Radom ska dla ku ltura l- ,  
nego, obywatelskiego i towarzyskiego 
jej wyrobienia. Do osiągnięcia swego 
celu Koło dążyć będzie przez organ i­
zowanie odczytów, wszelkiego rodzaju 
rozrywek kulturalnych, przez udz ie la ­
nie pożyczek członkom oraz  pośre ­
dnictwo pracy. Fundusze Koła pow­
stają  ze składek członków, z ofiar, 
zapisów, odezytów, rautów i tp. ilość 
członków Koła wynosi z górą 40. 
Skład zarządu utworzyli następujący 
koledzy: S tarostecki Wacław —  prezes 
Koła, Cybulski Edward — viceprezes, 
Majewski J e r z y —  sekretarz , W róblew­
ski Fabjan —  skarbnik, Fabiani W ła­
dysław — członek zarządu.

Drogą tą  pragniemy zapoznać 
społeczeństwo m. Radom ska o życiu i 
działalności naszej na te ren ie  w ar ­
szawskim*.

Powyższy kom unikat Zarządu  
Radom skowskiego Koła A kadem ick ie ­
go świadczy bardzo  pochlebnie  o n a ­
szych s tudentach , którzy zakreślili s o ­
bie piękny program . Społeczeństw o 
tu tejsze winno zwrócić uwagę na no­
wą organizację i poprzeć ją, gdyż w 
ten  sposób  przyczyni się do ułatwienia 
kształcenia  się tym, którzy wkrótce 
mają zająć odpowiedzalne stanowiska i

p racow ać dla dobra  kraju. Redakcja  
ze swej strony życzy R adom skow skie-  
mu Kołu Akademickiemu pomyślnego 
rozwoju.

Zarząd Stowarzyszenia .Zorza*  
W Radomsku zaprasza  Zarządy n a s tę ­
pujących S tow arzyszeń: „Łączność",
.G w iazd a" ,  „Rzem ieśln ik*, „Spójnia*, 
„Urzędników*, „Nauczycielsko - u rzę­
dnicze*, „Robotnik*, „Związkowiec*, 
i Kooperatywę Ziem ianek na 23 listo­
pada o godz. 7-ej wiecz, do sali R e ­
sursy Rzemieślniczej (Kaliska 25) na 
konferencję, celem  zcalenia S tow arzy­
szeń.

Przedstawienie amatorskie na
rzecz Ochronki dla biednej dziatwy 
odbędzie  się  dn. 22 bm. w sali tea ­
tru „Kinema* pod reż. p. C. K rzyża­
nowskiego. Szlache tny  cel ściągnie 
niezawodnie sporo  publiczności na m i­
lą rozrywkę duchową.

Z Cechu Szew ców . Odbyła się 
uroczystość tradycyjna w dniu P a t ro ­
na Szewców ŚŚ . Kryspianów. Rano 
zostało  odpraw ione nabożeństw o, w 
czasie k tórego wygłosił podniosłe ka­
zanie  ks. kan. Jankowski, poczem  pp. 
mistrzowie zebrali się w R esursie  w 
celu wysłuchania spraw ozdania  z dzia­
łalności C echu za rok ubiegły. S tan  
kasy przedstaw iał się w przychodzie 
11.664 mk., w rozchodzie  11.000 mk., 
gotówką 664 mk., co zebrani przyjęli 
do w iadomości. Uczczono przez pow­
stanie pam ięć zm arłych mistrzów śp. 
L. Janczyka i B. Worwonga. Na w nio­
sek starszego  Cechu p. K. Doroziń- 
skiego postanowiono ustalić opłaty do 
kasy cechow ej a mianowicie: od za­
pisu ucznia 1000 mk., od wyzwolin 
na czeladnika 8.000 mk, od wypisu 
na m istrza  15.000 mk., synowie m i­
strzów cechowych płacą połowę cen. 
W celu powiększenia wpływów kaso­
wych starszy cechu p. Doroziński za ­
proponował', by każdy mistrz opłacał 
100 mk. miesięcznie składki członko­
wskiej, co zebrani uchwalili. P ow oła ­
no do prezydjum Cechu, jako tak 
zwanych mistrzów stołowych, pp.: J. 
U rbańskiego, A. Szablewskiego, S. Bu- 
lińskiego, J. Dudwała, P. Jeznacha  i 
P. Generowicza, którzy łącznie  ze 
S ta rszyzną  C echu  będą załatwiać 
wszelkie sprawy w chodzące w zakres 
Urzędu Zgrom adzenia  Szewców w 
R adomsku. Postanow iono, że prakty­
kanci pragnący wyzwolić się na czelad-
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n ików obowiązan i  b ę d ą  w yk on ać  „ s z t u ­
kę* w zak ładz ie  w sk a z a n y m  pr zez  m i ­
s t r zów s to łowych .  P o  o m ó w ie n iu  r ó ż ­
nych sp r aw  w ew n ę t rz n y ch  ce ch o w y c h  
p os ie dz en ie  zos ta ło  za mknię te .

O b r a d o m  dz ielnie  p r zewodniczy ł  
p. A. Szab lewsk i ,  s e k re ta r z o w a ł  p. W. 
Pąg ow sk i ,  z r a m ie n i a  munic yp a l no śc i  
b ra ł  udz i a ł  w ze b r an iu  p. J .  K oz a­
kiewicz.

Na leży  zaznaczyć,  iż s t a ry  Ce ch  
S z e w c ó w  w R a d o m s k u  g o dn i e  j e s t  r e ­
p r e z e n to w a n y  p r zez  s t a r s ze go  mis t r za  
p Kaz imie rz a  Doroz ińs k ie go  i jego 
za s tę p c ę  p. Alojzego F i j a łkowsk iego.

Ze Straży Ogniowej. W a r s z a ­
wsk ie  T - w o  Ubez .  od  Ognia,  k tó rego  
r e p r e z e n t a n t e m  w m.  R a d o m s k u  jes t  
p. inż.  Imien ińsk i ,  p r zyz na ł o  T -w u  
S t raż y  Ogn iow ej  10 tys.  m k .  h o n o r a -  
r j u m  za  dzie lną ,  szyb ką  i sk u te c z n ą  
d z i a ł a ln o ś ć  p rzy po ża rz e  z a b u d o w a ń  
w E le k t ro w n i  miejskiej .

Ciągnienie mlljonówki, W os ta -
tn ie m  ciągn ien in  pa d ł a  w yg ran a  mil jo-  
nówk a  na X? 3 .266.003 .

Sprzedaż wozów F narzędzi rol­
niczych. Magis t r a t  m. R a d o m s k a  i 
U rzę dy  G m in n e  o t r zy m ał y  n a s t ę p u j ą ­
ce  za rządzen ie :

Na po d s t a w ie  p i sm E k sp o zy t u r y  
Odd z ia łu  Likw. D em ob .  Wojsk „D e-  
m a t “ w Łodzi  ul. Emil j i  10, p o le ca m  
p o d ać  do pub l i czne j  w ia do m o śc i  w 
sp os ób  p rak tykowany ,  o raz  do  w i a d o ­
mośc i  Kółek Roln iczych,  S t o w a r z y ­
szeń ,  Związków,  f ab ryk itp., iż od  dnia 
15-go-Xl  br.  o d b y w ać  s ię  bę dz ie  c o ­
dzienn ie ,  aż  do  wyczer pan ia  sp rz e da ż  
z wolnej  ręki: wozó w ciężkich  m ie j ­
skich różnych  typów,  b ryczek,  sań,  
pługów,  różnych  na rzęd z i  rolniczych,  
p o m p  b u d o w la n y c h ,  kuźn i po lowych,  
o ra z  s p r zę tó w  d o m o w y c h  i. t. p.

R ó w n o c z e ś n ie  p o l e c a m  p r z y p o m ­
nieć  ludnośc i ,  że m o ż n a  n ab y w a ć  w 
Łodz i  i d r u t  ko lczas ty  używa ny  w c e ­
nie od 50  do 75  mk.  za 1 ktg. który 
wy d a j e  s ię  w k aż d ą  ś r o d ę  o godz.  9-ej  
r an o  w Sk ładz ie  Inż. i Sap.  O g r o d o ­
wa 17,

S ta ro s ta :
H a r ni a t 'a.

Pamiątkowe gwoździe do drzew­
ca sztandaru dla 26 pp. Ja k  nas  in ­
fo rmują ,  to  w n ied ług im  cz as ie  o d b ę ­
dzie  s ię  u r oc z y s t o ść  w r ę c z e n ia  s z t a n ­
d a r u  26  pp.,  k tó ry  zo s ta ł  u f un d o w a n y  
d r o g ą  of iar  pub l i cznych .  Byłoby  wska-  
z a n e m ,  aby  o rg an iz ac je  spo łe cz ne ,  
s to w arz ysz en ia ,  i n s ty tuc je  i t p., p r a ­
g n ąc e  za of i a r o w ać  własn y  u p o m in e k  
pod  po s ta c i ą  gwoźd z ia  do  d r ze w c a  
s z ta n d a ru ,  z a w c z a s u  pom yś l a ły  o tern.  
F i r m a  g r aw er sk a  p. C y g a n ow sk ie go  w 
C z ę s t o c h o w ie  (ul .  Kościuszki )  w y k o n y ­
wa  a r tys tyczn ie  t ego ro dza ju  gwoźdz ie.

Bajki. O d  paru  dni  k r ążą  po 
mie śc ie  wer s j e ,  j a ko by  wykry to  u z n a ­
nych ku pcó w  w mi eś c i e  „ fab rykę"  ty- 
s i ą cm ar k ó w e k  w ilości  p a r u  pudów,  
p t ó ż  K o m e n d a  Pol icj i  na n a s z e  z a ­
py ta n ie  oświadczy ła  ka te gor ycz n ie ,  iż 
cz eg oś  p o d o b n e g o  w mieśc ie  n a s z e m  
nie było.

Odpowiedzi Redakcj i -
T. E m ig ra n to w i .  50 n n m eró w  n a ­

szego  p i s m a  s ta le  w y s y ła m y  do A m e r y k i  
pod ad resem : „ K u r j e r a  P o l s k i e g o "  w Mil- 
w au k e .  C zy  do tej m ie jsc o w o śc i  o k tó re j  
P a n  w s p o m in a  p ism o  nasza  d o c ie ra  — n ie ­
wierny!

P. M. Warw. w Ż a r n o w ie .  P r e n u ­
m e r a t a  z o s t a ł a  w p ł a c o n a  przez  p. W a rw .  z 
S i ln ic z k i  do  1— X I— b. r.

f* F lo r cz y k o w i  H o o rp er -R o n d  ( A n -  
g l j a )  7, n a d e s ł a n y c h  w ia d o m o śc i  ■ s k o r z y ­
s ta m y .  P r o s im y  o s t a ł e  in fo rm a c je .

„Forum" Gdańsk. Pism o s t a l e  w y ­
s y ła m y .  R -n ak  w ra z  l i s t e m  p rz e ś le m y .

P, Ad. G r z y w a c z o w i ,  Breuomies 
( F r a n c j a ) .  G aze tę  od 1 bm. w y s y ła m y .  L is t  
w k r ó tc e  n a p is z e m y .

T. Kow. w  K o n iecp o lu  Ks. P o s e ł  
S ę d z im i r  p o w r ó c i ł  z A m e r y k i .

T D -ro w i  Bron. w  C z ę s t o c h o w i e .  
C ena  obecn i*  s ię  z m ien i ła .  N a raz ie  u m ie ­
s z c za m y ,  w a r u n k i  p rześ lem y .

Z a in t e r e s o w a n e m u  w  K ruszynie.  F i r ­
my: „ L a c h o w sk i"  i „H erszk iew icz*  z a s ł u ­
g u j ą  n a  p e łn e  z au fa n ie .  P o w ie rz o n e  r o b o ty  
w y k o n a j ą  Solidnie .

P  Wł. R o b a c z e k  wieś K a rsy .  P r o s i ­
m y  o p r z y b y c ie  do R e d a k c j i  w sp raw ie  
w iadom ej.

O G Ł O S Z E N I E .
S t a r o s t w o  w R a d o m s k u  p o d a j e  do w ia do m o śc i ,  że  w sk u te k  r o z p o ­

r zą dz en ia  Min i s t e r s twa  Aprowizacj i  z 15 /X -  1921 r. No 134 K. L. M. 
Re fe r a t  Aprowizacy jny  z d n ie m  1 /X I - 1921 r. j ako  o so bn y  wydział  S t a ­
r os t w a  zo s t a ł  znies iony,  a cz ynnośc i  zw ią za ne  z p r o w a d z e n i e m  tego 
re f e ra tu  p r ow ad z i  w d a l sz y m  c iągu  S ta r o s t w o .

S ta r o s ta :  H A R M A T A

Po odbyciu służby wojskowej 
zamieszkał w Radomsku ul. Rynek 9.

Dimmed Wacław Sienicki
specjalista 

AKUSZER i CHOROBY DZIECI.

O F I A R Y
P. K. J .  w p ł a c i ł  o f ia rę  3000 mk, n a  rzecz  

O c h ro n k i  d l a  b e z d o m n y c h  dz iec i  w m y ś l  
o rz ec ze n ia  S ą d u  P o lu b o w n e g o .

-*
#  *

Z a m ia s t  wieńca n a  g r ó b  śp.  H e n r y k a  
R a c z y ń s k ie g o  pp. D łu ź e w s e y  z P i a s z c z y c  
z łp i y l i  1000 mk. do u z n a n i a  R e d a k c j i .  O- 
f i a r ę  p o w y ż sz ą  sk ie ro w a n o  n a  rz ec z  O c h r o n ­
ki d l a  b e zd o m n ej  d z i a t w y  w R a d o m s k u .

Z a m ia s t  w ie ń c a  n a  g ró b  n ie o d ż a ło w a n e ­
go p r z y j a c i e l a  śp .  H e n r y k a  R a c z y ń s k ie g o  
pp .  G o rz e la k o w ie  z ł o ż y l i  1000 rnk. na  
O c h r o n k ę  b iedne j  d z ia tw y .

7(l inP}fl  P o k w i t o w a n i e  S z m a lo w i  Z a jąc o w i  
O yU igflf  w y d a n e  z B an k u  H a n d l .  n a  o t r z y ­
m a n y  w ekse l  z w y s t a w y  T o b ia s z a  n a  13.000 
m k.  do in k a s a ,  p ł a t n y  1 -XI br.

Y w in u l  p a s z p o r t  n a  im ię  S t e f a n a  K osępk i  
o y i l l t j ł  w y d a n y  i  g m in y  Dmenin.

Fani W ładysława po Ludwiku 
Skupieńska na w ażne in fo rm a­
cje do o trzy m an ia  w R edakcji .

O G Ł O S Z E N I E .
Właśc icie le  n o w o p o w o ł a n e g o  z a ­
k ładu  m e c h a n ic z n e g o  w R a d o m ­
sku przy ul icy S t rza ł kow sk i e j  
•N? 15 ustal i l i  n a z w ę  fi rmy,  k tó ra  

b r z m i e ć  będz ie :

„U działowy Zakład Mechaniczny $  
w Radom iku, ni. S trza łkow ska Nr. 15” . |

^  Dotych  cz a s o w e  p r ow iz o r yc z n e  R 
Ci nazwy tej f i rmy z d n ie m  dzi sie j -  W 

szy m pr ze s ta j ą  być używ ane .  Kie-  ĵ j 
rowni c two  fa c h o w e  za k ł a du  p o -  Q 
w ie r zo ne  zos ta ło  p. F r a n c i s z k o ­
wi Michon iowi,  dzia ł  a d m i n i s t r a ­
c y j n o - k a s o w y  i r e p r e z e n t a c j a  na  
ze w n ą t rz  p. A d am o w i  Ję d rz e j -  
czykowi .  Wym ien ie n i  u p o w a ż n ię -  
ni są  w imien iu  f i rmy  do  p o d-  O 
pisu ws ze lk i ch  zo bo w ią za ń ,  u-  ^  
mów,  aktów,  po d ań  itp. O  cz em  
m a m y  zaszc zy t  p o d a ć  d o  pub l i ­
cznej  w ia d o m o śc i .

Udziałowcy.  
R a d o m sk ,  d. 15 l i s to pada  1921 r C

DC2ZX^C^<Z2X ^eZX2ZDC2ZjC
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U D Z I A Ł O W Y  Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N Y
w RADOMSKU, UL. STRZAŁKOWSKA Ns 15

Przyjmuje wszelkie roboty w zakresie ślusarsko-mechanicznym, jako to: reperacje wszelkich maszyn, lo-

komobil, motorów, młocarn, montaż i remont takowych.

Poleca się P. P. Ziemianom, właścicielom młynów, przedsiębiorstwom fabrycznym, rolnikom i t. p. 

C E N Y  U M I A R K O W A N E .  =  W Y K O N A N I E  S Z Y B K I E  i D O K Ł A D N E

99Restauracja „BAR-EKSPRESS
C Z Ę S T O C H O W A , ul. Kościuszki. 

Pierwszorzędnie urządzona. Wybór różnych wódek. Szybka  
obsługa. Kuchnia wzorowa pod kierunkiem właścicieli.

•=========== C e n y  p r z y s t ę p n e .  = = = = = ■

Poleca się Sz. Gościom z Radomska.

PRACOWNIA i MAGAZYN OBUWIA

Jana Urbańskiego
w Radomsku, ul. Powiatowa Ns 1.

Posiada na sk ładz ie  n a j­
nowsze fasony gotowego oba­
wia, wykonanego z doborowego 
m a te rja ła . P rzy jm u je  rów nież 
obste lunk i po cenach p rzy ­

stępnych.

Ceny na obuwie zniżone

Dr. mi. f. Qctt/ryd
z  W a r s z a w y  

specjalista chorób gardła, uszu i uesa

przyjmuje w Soboty od 7 — 9 
wieczorem, 

i w Niedziele od 10— 12 rano 
i od 7— 9 wierz.

mieszkanie tymczasowe we fabr. 

Kohnów.

^  ■■■■: ...................

S k j e p  B ł a w a t n y

F L O R Y  S Z W E b O W S K I E J
(daw n ie j w R ynku, obok a p te k i) obecn ie  się m ieści w do tnu  SS. 

F ilip o w ic z a  no 1 p ię trze  w Rynku.

Poleca: duży wybór towarów jesiennych i zimowych  

w dobrych gatunkach.

Sezonny święty transport. —  Najmodniejsze materiały.
C E N Y  P R Z  Y S T Ę P N E

O G Ł O S Z E N I E .
W rejestrze o spółdzielniach Są­

du Okręgowego w P iotrkow ie wpisa­
no dnia i7  września 1921 r. pod te  
kolejnym 1 „Kooperatywa W iejska" 
w Radomsku z odpowiedzialnością u- 
działami — Przedmiotem przedsiębior­
stwa jes t: dostarczanie członkom swo­
im artykułów  spożywczych i przedmio­
tów użytku domowego, po cenach moż­
liw ie  nizkich lub umiarkowanych, a 
zarazem dania im możności robienia 
oszczędności z zysków osiąganych z 
operacji stowarzyszenia. Udział wyno­
si 1090 marek, który jest wpłacany 
jednorazowo, lub też częściowo w pew­
nych terminach, według uchwały ze­
brania ogólnego. Zarząd stanowi; Zo- 
fja Siemieńska, Aniela Belinowa. Wan­
da Szpryngerowa, Leonia Kobyłecka, 
Stefanja Biedrzycka, Anna Gołembow- 
ska i Marja Siemieńska. a) Gzas trwa­
nia spółdzielni nieograniczony, b) 
wszystkie ogłoszenia spółdzielni, prze­
widziane ustawą z dnia 29/X - 1920 r. 
winny być umieszczane w Gazecie Ra- 
domskowskiej w Radomsku, d) Zarząd 
składa lię  z 7 członków, e) specjal­
nych ograniczeń lub uprawnień poza 
postanowieniami ustawy o spółdziel­
niach niema, g) likw idacja zgodnie z 
przepisami ustawy z dnia 29/X-1920 r.

P iotrków, dnia 7 listopada 1921 r. 
Sekretarz Rejestrowy:

podp is n ieczy te lny .

ito n a b y c i. w K oopera tyw ie  Ziem ianek 
kand e lab ry  i bronr.n i sa m o w .r dużyOkazyjnie

moeijiny. .

7 n in < tł portfel uwierający bilet ud browninga i 
a lJ iilU l pasr.port na imię Antoniego Wleklińskie- 
go i  Cielftuik gm. Dąbrowa Zielona.

S s n if ln b a  z ® w ykszta łcen iem  la t  l"> ruiiSbilnd poszukuje za jęc ia  do s k le p i 
b iu ra , fa b ry k i i tp. Zgłoszenia do K e d a k c jT .

7nithiniin paszport i kartę  pow o łan ia wy- 
O y lilJ iU llu  daną z P.K.U. vr Radomsku na
im ię  Iz rae la  Joska Charenstnpa mieszkańca 
Radoszyc. Znalazca zechce zw rócić  do 
gm iny  Radoszyce.

R e d a k to r i W ydaw ca M ichał Świderski. Drukarnia Polaka H enryka  K anc le ra  w Radomsku.


